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1840 T. 


Dnia 1 Marca 


1 


(0) uprawierolii narzędziach rolniczych. 
przez J. Mejsnera z Szczuchni pod Kockiem. 


Sposób uprawy ziemi, który tu zamierzam 
opisać, jest tak prosty, dokładny i siły pocią- 


gowe oszczędzający, iż słusznie zadziwia, że do- 
tąd, nietylko nie znajduję go gdzie indzićj, prócz 
u siebie w praktyce, ale nawet i z opisu, ile 


mi wiadomo , nie jest znany. Nim jednak przy- 


stąpię do obeznania z nim czytelników tego 


pisma, wypada wspomnićć o narzędziach do 


Przemysł francuzki, angielski, niemiecki i 


, e p. silil się nad wynalezieniem najstósowniej- 


szćj konstrukcyi pługa, gdy my tymczasem od 
niepamiętnych czasów, posiadamy w naszćj pol- 
skiej, czyli litewskićj sosze, doskonałe narzę- 
dzie, zupelnie celowi odpowiednie; albowiem 
czćm jest pług bez płuza, podług najświeższe- 


go pomysłu angielskiego , podany w dzielku 


= 


7 


Rokicka. 


` (Tygod. z r. 
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Jonee a i O FE i onto 


Chłapowskiego , jak nie odwiećzną sochą pol- 


"ską? ztą tylko różnicą , Że tam jest jeden le- 


miesz, a przy nim u grondzieli kroj, czyli trzu- 


sło; usochy naszej zaś, mnićj kosztowne dwa na- 


rogi, z których jeden zastępuje miejsce kroju. 
Nasza socha jest nietylko tańszą , lecz i lżej 
szą od nowego pługa angielskiego, któremu dła 


ulgi oracza, dodano wtyle kółko, przez co jëd- f; 


nak pomnożono większe tarcie. = Nasza socha 
zaś jest tak lekka, Że nią chlopak 12sto-letni 
przez cały dzień łatwo orać i unosić ją może ł 
podług upodobania płytko lub glęboko zapu- 
szcza (a); przytym najdoskonalszym pługiem 


(a) Lekkość i taniość pługa, nie dowodzi jeszcze jen 
go dobroci; ani tóż dla tego mnićj on sę pociągowćj 
wymaga.: O pićrwszym przekonywa -próba w téj mie” 
rze PE ika Handlej z różnemi PROC ak: 

„str.46.) Ten sam wypadek: otrzymał tak= 
że W. Kaczyński, prof. przy Inst. gospod. wiejs. 
w Marymoncie; albowiem podczas porównywania pod 
tym względem ciężkiego pługa, angiels. zlekką sochą, 
mnićj się w pićrwszym woły zmęczyły niż w ostatnićj. 
Podług zdania tegoż W. Ka., mechaniczny ciężar pługa 


'powinienby być odpowiedni tęgości roli, tak jak ciężar 


woza wielkości ładunku ma nim transporiowanego. 


nie potrafi nikt tak pięknie, wysoko i- regulare 
nie zagona usypać, jak sochą. 
dobrze zbudowanej sosze i w ręku dobrego o- 
racza, najdoskonalsze narzędzie do orania roli, 
a nawet najściślejszćj, jaką jest grunt ilowa- 
ty, aby tylko właściwy czas do orania tak mo- 
cnego gruntu upatrzono. 


Lubo nie wiele takiego gruniu posiadam , 0- 
rzę go jednak jak należy sochą- ciągnioną przez 
parę średnich =ołów; jest to więc tylko zasta- 
 rzałym zwyczajem orać ciężkiemi pługami cią- 

 gniętemi przez 8. pary wołów, a które często- 
kroć w czasie posuchy i tego wykonać nie mo- 
gą (a): 

w piaskach plugami ciągnionemi przez 2. pary 
wołów, a przy złej budowli pługa, woły mo- 
cho się mordowały; gdy przeciwnie, tam gdzie 

-orzą sochami, woły z lekka i oaz wielkiego 
natężenia postępują. 


Widziałem u nas okolice, gdzie orzą 


Pługi zwyczajne mają ię wadę. w budowie, iż 
słupice z odkładnicami do lemiesza będąc prosto- 


kątne, z trudnością i i wielkiem natężeniem, skiby 


- odkładają. Nowsze pługi, jakiemi. są bajal- 
skie, kasperowskiego bezkolny i t. p.; są w 
tym. względzie poprawione i zbliżyłyby” się do 
naszćj sochy; jednak gdy się po roli na płuzie 
posuwają, sprawują swym wielkim ciężarem 
mocne tarcie, przez co wymagają. wielkich sił 
pociągowych. Temu wprawdzie nową konstruk- 
cfa angielskiego pługa, jeszcze więcej do so- 
chy zbliżoną zaradzono, przez odrzucenie płu- 


za i <OSEGRĄ kólka (b), Jednak i ta po- 
RS 


A że różne bardzo są gatunki ziemi, przeto różnych 
także rodzajów marzędzi wymagają, nietylko już co do 
kształtu, ale i cordo ciężkości. Co zaś do ocenienia płu- 
gów pod względem taniości, wyraziliśmy: nasze żdanie 
„ma stron. 38 tego Pe AHS O narzędziach rolni- 
ożych, — Red. ZAM 7 


(a) Niewiemy jakie, Pi i szan. Astor nazywa cięż: 

kiemi; bo jeśli: zwyczajne. p HA z.półwoziami, te- 

ay 3 Yi iemi w porównaniu do zagranicznych, one nie 
ła tylko ich budowa wymaga tyle siły. Red. 


©) "Pen: pług. SV i narysem objaśniemy. Red: 


A 
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Upatruję w` 


cno zmarzniętą ziemię orać! RSE 


prawa nie wyrównywa dokładnością naszej sosze, 
która będąc. lekka, złatwością unoszona precz 
oracza , prawie żadnego tarcia nie sprawuje, a 

tym samym: nie nadweręża sił pociągowych. — 
Wprawdzie socha utrudza. cokolwiek oracza, 


będąc w czasie orania przez niego ciągle uno- 


szoną, jednak przyzwyczajony oracz, nie czu- 
je tego; ani też wielkich sił do tego potrzeba, 
inaczćjby u nas RA letnie EHTOPAKI orać nie zdo- 


Fali "OS ZER oię 


W istocie , dobrze urządźoścj pług, raz w.zie- 
mię osadzony, prawie nie wymaga pomocy O- 
racza ; jednak przez swój ciężar utrudza go w 
nawracaniu. Sochą można dobrze orać i w grun- 
cie kamienistym; plug zaś często WA I i 
tym samym utrudza oracza. 5 

Zarzucają sosze, iż da orania mocnego grun- 
tu nie jest zdatna i Że nie POZNA korzeni 


- chwastów., ` : 


Co do lgo. Tać to Page zdanie; sochą mo- 


Żna orać grunt najściślejszy, aby tylko do tego 


porę „upatrzono; bo wszakże w spieczonym iło- 


watym gruncie i pług przez 10. par wółów cią- 


gnięty, nie nie poradzi. Widziałem w Węgrzech 


pług ciągnięty przez 10. par wołów, którym- 


w rzece pod Koszycami kamienie rozrywano ; 


«to jednak łatwićj dało się uskutecznić, gdyż 


kamienie leżąc w wodzie rozsuwały się; zaś 
grunt iłowaty, spieczony, można tylko uwa“ 


żać za jedną massę kamienia, którą najdósko-* 
"nalszy pług przy największej sile pokruszyć nie 
potrafi; bo którymże ‘to pługiem można mos" 


N 


Co do Zgo zarzutu , to-iten jest: mylny; gdyż 
tam, gdzie orzą pługóini; widywałem oset, pó- 


'dróżnik i inne- chwasty po polu rosnące; bo- 
chociaż ich lemieszem przytnie, na nowo We. 


rastają, a perz poprzecinany, tym więcej się 
krzewi; sochą zaś on się wywłóczy. Wszak 
podług systemu Beatsona, nie używa się 
zupełnie pługa, tylko zębatóm narzędziem Zie 


u 


"wy, oraz innego jarzma. 
„płużyce, lecz przekonałem się, iż Ža- 


„dworskiemi wołini , 
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mię porze, zatćm skib nie przewraca, ani ko- 


rzeni nie podrzyna, a jednak rolę w czystości 
od chwastów roślin kilkuletnich, utrzymuje. 
Uczynić tu jeszcze muszę me uwagi, co do 
artykułu w'Nrze 23. Tygodnika o plugu kra- 
jowym , Żelazniakiem zwanym; zamieszczony nie 
Widać że autor tego podania nie zna naszych 
soch polskich, boby im ze wszech miar pićr- 
wszeństwo nad ` wszystkie ` dotychczas wynale- 
zione oddał (a). Widywałem i ja pługi w ró- 


Znych stronach za granicą, lecz żaden nie wy- 


równywa się naszej sosze; widziałem wpraw- 
dzie przed'20. lat w Instytucie meglińskim na- 


szą sochę, ozdobnie zrobioną , lecz tylko w 
: składzie złożoną , ponieważ jéj mie potrafiono 


gdyż do tego trzeba wiadomości i wpra- 
Miałem i ja u siebie 


użyć, 


plugi, 
dne sosze nie wyrówħñają, z tego powódu je za- 
rzuciłem. „Autor powyższego. śrtykułu, chwa- 
ląc swój pług, powiada, że w 8. pary -wołów 
ratajek, orze dziennie 17. prętów (pewnie staje 
po 20 pręt. (b) długie, zatćm pręt. E] 340), ja 
zaś u siebie we 3. pary wołów pańszczyzną, 0- 
rzę bardzo lekko i wcześnie 600. prętów ©] a 
mogę w cokolwiek. lekkim 
gruncie i orać dziennie 900. pręt. Hez tą różni- 


- cą, iż dodam jednego człeka więcćj jak do plu- 


ga; bo do trzech soch, trzeba 3ch oraczy; do 


pluga, oracza i poganiacza; przytóm na wołach. 


u sochy nie widać Żadnego natężenia, postępu- 
ją sobie wesoło, lekko i krokiem sporym, 
szczególnie , gdzie woły są jeszcze młode i sma: 


(a) Nie możemy się. w. tém zgodzić z Sz. autorem e 
owszem mniemamy, iż pług: o: którym mowa, będąc 
dobrze zbudowany i w ręku“ dobrego oracza, tylko nie- 
którym zagranicznym piórwszeństwa ustępuje, — Red. 


(b) W okolicy, gdzie te pługi są używane, nie znają 
staj 200. pręt., ale aaczćj 300 pręt, zatem: 17 pręt. wyró. 
Wnyvya przeszło 500 pręt. kwad. Zresztą zachodzi py- 


‘tanie ważne: w jakim gruncie? i jak głęboko? orka by- 
(iż tam, 


ła: uskutecznioną. . To tylko mogę zapewnić: 


gdzie używają” zelazniaków wo jino łębić 
w jnagch. o okolicach. Red. > WENA 


glej budowy. Co. do kosztu, mogę autora po“; 
wyższego artykułu zapewnić, iż3. sochy nie tyle 
kosztują :ço jeden pług: Tu:eała socha nie ko- 


sztuje więcćj, jak rubla. : Socha orze drobno i 


podług upodobania, głęboko , żadnym pługiem 


nie potrafi nikt wysypać zagona tak wysoko i i tak 
porządnie jak sochą; ani tak czysto wybruzdo- 
wać. Szerokie skiby, lubo spore do orania, u- 
trudzają jednak dalszą uprawę, bo trudniejsze 
są do pokruszenia. 

Drugiem narzędzierw dó uprawy roli, jest ra- 
dlo; częstokroć i to bywa źle zbudowane, ra- 
dlica zbyt szóroka, wystawione ma wielkie tar- 
cie; a przytćm nie zupełnie odpowiada swemu 
celowi; bo stiwając się po roli, swym ciężarem 
jeszcze więcej ziemię ubija , a nie zagłębiając się 
dostatecznie , żaprzężaj utrudza. Radło powin- 
no być zbudowane w ksztalcie sochy o dwóch 
narogach, na widłach bez odleładme i również .- 
unoszone-przez” oracza; aby” najmniej tarcia 
sprawiło. ; 


| Trzecićm narzędziem jest dobra'brona z ma- 


temi żelaznemi zębami, gdyż taka wiele do do- 
brej uprawy gruntu się przyczynia. 
Czwartem, zwykły dębowy walec. 
Teraz przystąpię do uprawy gruntu temina» 
rzędziami, aktóra się cokolwiek zbliża do spo- 


sobu uprawy BRE Generała" Beatsóna poe 
-danéj ERZE 


Socha używa Się raz tylko do caléj uprawy. 


roli, resztę radlo i brona dokonywa. — Sochą 


się tylko podkłada lub gnój pezyoruje > W dal- 
szej uprawie jest nie czynna. Po dokładnćm, 
drobnem podłożeniu sochą, włóczy się rola 
mocnemi bronami, radli w poprzecz i włóczy, ra= 
dli wzdłuż; znowóż włóczy, jeszcze” ra w po- 
przecz lub na śmigi radli, włóczy i na tak 
urównanćj roli, sieje się, wradla wzdłuż i za- 
włóczy i walcuje, gdy tego: potrzeba i i lekkość 
gruntu wymaga. Rozumie się, 12 z uprawą trze 


ba się stósować do gatunku roli a odstępy jak 


złp. 2. na morg jed 


jedna czynność po drugiej następuje, każden 
gospodarz sam rozważy i czas oznaczy, bo to 
zawisło od pory i innych okoliczności. Tym 
sposobem rola się najdokładnićj uprawi i nie 
wymaga wielkich sił sprzężajnych (a), 
Obliczemy” teraz koszta uprawy pługiem i 
zwykłym sposobem i sochą, sposobem tu poda- 
nym, licząc każden dzień paro - sprzężajny po 


ż En, zań "aii 


Plugiem podkładać we2.pary wołów(b) fl. 4. g.— 


odwracać =- = = = = « —Ą4, — 
Radłem radlić - - - = - = = > — 1. 10 
| włóczyć - =n = = » - « — 1. — 
wysypywać (na siew orać) — 4. — 

_ włóczyć - - = - = » = —-1. — 


uprawa jednego morga - « fl. 15.g.10 


, Sochą podkładać w parę wołów. fl. 2. g.— 


z włóczyć - - = = » = = — 1. — 
z radlić w poprzecz - - = - — 1 10 


włóczyć - - - - - => - — 1. — 


radlić wzdłuż - © + > - fl. L.g.10 
włóczyć - + > » < © = — 1 — 

- radlić w poprzecz - -. —12 10 

+. włóczyć = - » e = = - =h — 
wradlić nasienie wzdłuż - — 1. 10 

i zawłóczyć  » + * + = — DZSZ 


w najściślejszym gruncie - fl. 12. g.10 
„Zatóm uprawa tym sposobem -uskuteczniona 
kosztuje na pomiarze mnićj fl. 3..(?) i nie wyma- 
ga tak mocnego sprzężaju; na mnićj ścisłym 


gruncie można jedno radlenie i włóczenie wy- 


puścić. Do tego, tym sposobem, można rolę 
głębićj spulchnić, nie wydobywając na wićrzch 
martwej ziemi, która powoli z rodzajną się 
mięsza (c).. Ten rachunek, miejscami gdzie u- . , 
żywają do pługa 3. pary wołów, jeszcze bar-. 
dzićj na korzyść podanćj przezemnie uprawy 
wypadnie. Teraz policzyć nie potrzebuję u: 
trzymywania tyle sprzężaju, w miejsce którego 
możnaby krowy lub owce utrzymać, wyłożony 
na to kapitał, te koszta znacznie przewyższą. 


m 


sa > Toaila 


Uwa pre 


; nad artykułami w. Tygodniku Rolniczo- 


Technologicznym zamieszczonemi. 


= Lubo jestem od lat 30. lekarzem, byłem 


przecież dawniej technikiem i zarządzałem zna- 


-cznym majątkiem. Rolnictwo, wychów zwie- 


rząt domowych, technika wiejska , te, tak wa- 


(a) Ma się rozumićć, iż się należy stósować do ga* 
tunku ziemi; gdyż srednia nawet, tak częstem xadleniem 


zostałaby za nadto rozpulchnioną i po większćj częsci. 


z żyzności ogołoconą. Tylko grunt najściślejszy, sapo- 
waty, kwaśny, zniesie taką uprawę: ale możnaż go 80- 


` cha dobrze podłożyć? — Red. Soy I 
~ (b) Czyż to koniecznie potrzeba do pługa 4 wołów? R. 


mJ 


` piśmie, jeżeli je uzna stósownemi. 


Żne dla dobra krajów przedmioty, ciągle i dziś 
jeszcze bardzo mnie zajmują. — Czytam ja tu 
Tygodn. Roln. Techno.; ten prawdziwy maga- 
żyń użytecznych wiadomości. Przeczytałem go 
wydany od r. 1835. do 1838. Poczynione nad 
niektóremi artykułami uwagi i spostrzeżenia 
przesyłam Redakcyi do zamieszczenią w swém 
< Ar. Frołów, sztabs-lekarzszpitala wojsko- 
wego przy zakładzie wód mineralnych vw 

„Busku. ze s 

O LE 
3 ZRT sa 
OSIE T ika + spodniej Fox 


pliniasta; ale dokładnićj się wykonywa innóm narzędziem. 
edak. ć Rai 


Uwagi nad niektóremi artyk. O chorobach 
zwierząt domowych. i 


Mniemam, Że wszystkie lekarstwa na nosaci- 


znę koni, były używane bez skutku inie spo- 


dziewam się, Żeby podane przez Richarda Vi- 
nes, we wszystkich stopniach tej choroby, by: 
ło przydatne. Ale kiedy przeciw zarazie śledzio- 
„ny za niezawodne lekarstwo uznany jest antra- 
cyn, dla czegóż żby podobnym sposobem zrobiony 
hypoconin, nie miał zbawiennie skutkować co do 
tej choroby? . I w rzeczy samej, słyszałem, że 
gdzieś był użyty z najpożądańszym skutkiem: 
Łatwiej zapobiegać chorobom y niźli je le- 
czyć; do tego trzeba znać przyczyny; z których 
pochodzą. Co do nosacizny, 0 to napomknienie: 
6 W jednym końskim zawodzie, w Tambowskiej 
gubernii; który wydawał Żrebięta cudnćj pię- 
kności, klaczom źrebnym upuszczaną była 
| — krew, pewnie z początku dla zapobieżenia po- 
_ ronieniu; ich piękne dzieci doszedłszy. do 8. ro. 


ku Życia, bez żadnego zarażenia, wszystkie - 


bez wyjątku napadała nosacizna. 

Dla zapobieżenia poronieniu klaczy, dosyć jest 
" dawać w małych ilościach sól glaubarska Z Sa* 
` letrą i zmniejszyć ilość i pożywność pokarmu. 
Krew tylko w gwałtownych potrzebach pu- 


szczać należy; albowiem, koń po puszczeniu 


krwi, staje się lękliwymn i podległym przezię- 
bieniu; ponieważ operacya ta, rożstraja syste- 
mat lymfatyczny i nerwowy. 
“Z czego pochodzi choroba owiec Traber, ni- 
gdzie nie wspomniano; i na to jest u mnie na- 
pomknienie: Jeden obywatel , Połtawskićj gu- 
bernii (teraz już nie Żyje) dla swojego Świeżo» 


żę sprowadzonego stada hiszpańskich owiec, nie 


miał cząsu zbudować ciepłą owczarnię ; więc 
biedne owce musiały przepędzić zimę, w której 
mrozy były 17° R. pod dachem bez ścian; w 
następnym roku grassował Traber w sąsiednich 
stadach; owce zaś te, zostały od niego wolne» 


i 


mi, chociaż nie rzadko spotykały się 2 zara: 
Żonemi stadami (a). Czy nie trzeba i z tego i 
z doświadczeń blisko Petersburga zrobionych, 
wnosić, że owcom, należycie opatrzonym w cie- 
płe futro, ciepłe mieszkania są nie stósowne; 
gdzie muszą oddychać swojemi wyziewami, a 
_ przez ciepłe utrzymanie, stać się podleglemi prze- 
ziębieniom?— Wszystkiejdzikie zwierzęta, im đa- 
léj na północ mieszkają, tém sierć lub wełnę 
mają gęstszą i cieńszą; porównajmy pod tym 
względem niedźwiedzia burego , czarnego i bia- 
łego; wilka Ekaterynosławskiej gubernii, ze Smo- 
lińskim, i t. d:; czyżby tylko dla owiec istnieć 
miały wcale przeciwne prawa przyrodzenia? 

Kołowatość owiec, czy nie pochodzi z roba: 
ków rodzących się w głowie, których znajdo= 
wano w padłych od tej ehoroby? Słyszałem 
od jednej rozumowanej gospodyni; Że swoje 
owce leczy na tę chorobę ; wlewając im w dziu- 
reczkę, prześwidrowaną w rogu przy osadzie , 
„odrobinę merkurjuszu i zalepia woskiem; mo-. 

 tylice zaś w trzewiach, które często dostają 0- 
wce pasione blisko bagien, Wylócza ona mag 
im konopie z chrzanem. 

Środka na wściekliznę (1837 Nr. 34.) nie wa- 
Żyłbym się doświadczać na wybuchłej wście= 
kliznie, bo "może jak i tysiącznie podobnych, 
skuteczne jest względnie co do miejsca. Wszę- 
dzie zaś niezawodnym środkiem na tę chorobę, 
już wybuchłą , jest parowa kąpiel. Jako prezer- 
vatiwę, osobliwićj dla zwićrząt nie pocących się; 
z dobrym skutkiem dawałem opiłki miedzi. 

‘Wszystkie artykuły o budownictwie, pokas 
zują, Že ich pisarze nie czytali mojego dziełka;, 
(O błędach w budownictwie 1838) w którćm rozu= 
mowanie wyjaśnione są zasady budowania mie- 
szkań tanich , trwałych, suchy ch i ciepłych. (b). 


(a) Podług zdania pićrwszych weterynarzy, Traber 
czyli M/ąsacż, jest spadkowy ale nie zarażający. — Red. 

(b) W jednym z następnych Nrów obeznamy czytelni= 
ków z tem dziełkiem. — Red. 
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Uwagi nad art. o suszeniu zboża (a). 


© Bardzo ważny artykuł o suszeniu zboża otie- 

_plonćm powietrzem, powoduje mię na dopeł- 
nienie g0, pokazać niezawodny Rób chowa. 
„nia zboża na długi czas bez zepsucia. 


W średnićj i północnćj Rossyi, suszą zboże . 


w snopach i z tego zboża mąka nigdy się nie 
psuje. W południowej zaś suszą jenasłońcu, ale 


to nie zabezpiecza go od-zepsucia. Niektórzy . 


gospodarze, zaprowadzili więc u sjebie suszar- 


nie, które z czasem najpewnićj u wszystkich 
i a ro gadzone będą. 


W prowincyach pograni- 
cznych , jako to wguberniach: podolskićj, połu- 


dniowćj części półtawskićj i w smoleńskiej, 


„ musiano chować zboże przed rabunkiem napa- 
dających; dlatego, trzymano je w dołach, ja- 


kie czasem znajdują w południowych guber- 
niach próżne; w smoleńskićj zaś w niedawnych 
jeszcze” czasach, wykopali doły napełnione ży- 


tem w najlepszym gatunku , chociaż oile zdaje 


się , po wymarłych lub wymordowanych fami- 


liach, leżały w ziemi może z półtorasta: lat. — 


W Palermie kiedyś znaleziono dół z pszenicą 


przynajmniej: po trzystu. latach leżenia, w naj- 
- lepszym stanie. 


Czy nie przechodzi ten spo+ 
sób chowania zboża wszystkie inne? ale być 
ono winno dobrze wysuszone. Wszakże wy- 


suszenie. i wykopanie dołu, nie pociągnie za 
ę sobą wydatków niezbędnych dla zbudowania 
stósownych. spichrzów, szufłowania „i przewie-. 
irzeńia. Doły te robią w glinie, w formie wor- 
> ka z wązką szyją, należycie je wysuszają, co le- 
 piśj, lekko wypalają. W ziemi czarnej lub nie 


spojnej, można obłożyć ścianki surówką i wy- 
palić, albo ogrodzić cienkiemi deskami ; szyję 


¿dają nie krótką, nakładają suchą 0 a na 
Wićrzch aei zz 


(a) Tygodn. z r. 1838 str. 20. Rz, 
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Uwagi nad art. o kąwie (a). 


"W powabnym artykule o kawie, jest rada pić 
ją bez dodatków, jak ją piją Turey i Araby, 
można dodać i wschodni chrześcianie i Grecy 
w południowej Rossyi; ale Żaden, z nich nie 
połknąłby niemieckim i polskim sposobem go- 
towanćj kawy bez dodatków; bo często nie ma 
w niej ani śladu arommy właściwej kawie, zrobio- 


nćj wschodnim sposobem ; i ten sposób jeszcze 


przechodzi proponowany: przez Anonima. 

Dla was miłe gosposie, opiszę go tutaj: 

Turek w kawiarni, jeśli dostanie filiżankę 
kawy bez kajmaku, to rzuci ją w twarz podają- 
cemu. Kajmakiem oni nazywają olejne, niby 
bursztynowe kropki, pływające na kawie. I u 
nas zdarza się widzićć ten. kajmak, ale tylko 
kiedy kawa w ten sam dzień palona, zmielo» 
na i zgotowana była; na drugi dzień już go 
nie bywa; bo ten-aromatyczny olejek, waru- 
nek. dobrej kawy, bardzo łatwo się ulatnia. — 
Słyszałem i czytałem , że Turcy nie mielą lecz 
tluka kawę; ale, widziałem, ż że oni i mielą i tłu- 


ką jak im zręcznićj, i to żadnego wpływu na jej 


dobroć nie okazuje. Jest wcale inna tego przy- 
czyna; palą oni ją nie codzień, ale nigdy mniej 
od oka (3 funty); ale palą jeno do koloru ja- 
sno-kasztanowatego , lub tyle, żeby można ją . 
było umléć, utluc lub utrzeć na PBOJAI 
proszek. 
Imbryczki mają zawsze: z białej blachy, to 

przecięż nie jest koniecznóm; można osięgnąć 
jeden cel i zglinianym, chociaż wprawdzie nie 


tak snadno., Kiedy chcą pić kawę, robią ukrop 


z] miękkiej wody; kawę w wiadomćj proporcyi 
(— wypadnie może.po 1. łucie na szklankę 8: 
unciową-—) sypią do imbryczka, rozgrzówają. 
go nad węglami (można nad lampą lub nad > 
świécą) póki się nie pokaże z imbryczka dy: 


- mek; wtedy natychmiast leją do niego gorącą 


(a) Tyg z T. 1838, str. 383. + SE 


> ST 
wodę, dają zawrzóć , mięszają , wylówają do fi- 
liżanek razem z fusami i tak ją piją, bez cukru 
i śmietanki, rdzem zfusami. I ja z przyjemno 
ścią uturków piłem. Należałoby i u nas przy- 
jąć ten sposób; nie wymaga on tyle zachodów 
i pilności , jak dobre ugotowanie kawy, podług 
naszego sposobu; a niezawodnie jest stosowniej- 
szy; i otrzymana przezeń kawa, ENG zado» 
woli pijących, niźli nasza. 

R 
Pówsfinie i niszczenie mchów na łą- 


kach i pastwiskach. Pe a 


W Yjednóm z pism angielskich znajdujemy ob- 
szerną i uczoną rozprawę o przedmiocie wyżej 
wymienionym, z którego w skróceniu, przy- 
taczamy co następuje: 

ć L Nasienie mchów , a mianowicie z gatunku 
Hypnum, jest nader matei lekkie; wszędzie znaj- 


dują się: 89 z idy AC» ME Ebowietcza s 
* użyśmienie płonnej.- =o osa 


EE, 


2. Nasienie to kiełkuje i wschodzi równie w 
wodzie jak w ziemi, jeżeli ta dosyć ma wilgo= 
ci i temperaturę przyzwoitą. Tym. to sposo- 

- bem odłamy skał, wkrótce mchem się pokry- 
wają ; zieleni się on na pomostach okrętów, o 


1000 mil od ziemi płynących, jeżeli się “czesto 


nie obmywają i suszą. 
38. Korzonki mchów są tak krótkie; iż ply- 
ciutkićj tylko potrzebują warstwy ziemi do 
kiełkowania, żywienia się i dojrzenia: wilgoć 
głównym bowiem jest ich żywiołem. 


> 4. Jeżeli po kielkowaniu mech nie ma dostate- - 


cznej wilgoci , już przez to. ginie; natomiast ro- 
śnie bujno- w temperaturze ;o wiele niższćj od 


tej, jakiej podczas. kiełkowania wymaga. 
-c R 

(a) Mech uważany przeż mikroskop, rzedstawia ogro- 
dyi i lasy; w których rośliny, pomimo b nieznacznói ma- 
łości, maią gałęzie, kwiaty, owoce i nasienie. Niemniej, 
podług nowszych dostrzeżeń, napełnione są różnego ro- 
dzaiu żyiątkami, w ciągłój walce; podobnie iak w nas 
szych lasach, z sobą. bę ;a0cmi. — Red. 
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5. Oprócz wilgoci, po kietkowaniu , potrze- 
buje on pewnego stopnia światła i wolnego po- } 
“wietrza. Dla tego to, nie widziemy go tam, 
gdzie trawa bujnie rośnie, lub tćż darń jest gę- 
sta. Wszystko więc co służy do bujnego WZPO* 
stu roślin, przez to samo niszczy mech. 

6. Powstaje on na gruntach wtenczas tylko, 
gdy ziemia tak dalece jest z pokarmu ogołóco- 

"ną, Że roślinność, niemal na nićj ginie. Mech 
więc na pastwiskach nie jest przyczyną, lecz 
raczej skutkiem miknienia roślin pastewnych * 
z powodu plonności ziemi, lub innych, onym 
szkodliwych wpływów. © © PORA 

7. Wszelkie środki, tak w pismach rolniczych 
zamieszczone, jako też przez praktycznych Tol- 
ników polecane , są próźne i bezskuteczne , jeżeli 
się nie opićrają na zasadzie, z natury rzeczy 
wyczerpniętćj; tą zasadą jest: przywrócenie wa- 
runków bujnej wegetacyi roślin szlachetniej: 
szych ; a mianowicie przez osuszenie ziemi zbyt 
wilgotnej, przewietrzanie kwasami napełnionej, 
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Drzewo wosk | wydające. | 


Ameryka północna posiada drzewo wosk wy- 
dające. Rośnie ono tam dziko i dochodzi wy». 
sokości 5.—0. stóp. Gruntu nie wymaga moc: 
nego; owszém ma suchym piasczystym wybor. 
nie się udaje. Wosk wyciąga się z jego jagód 
` 2 największą łatwością. Ma.on kolor Żólto-zie- 

lonawy. Użyty na świece, wydaje płomień ja- 

sny; czysty, bez kopcia; a przytćm rozszórza 
woń nader przyjemną ; która nawet po ich zga- 
szeniu, przez czas jeszcze niejaki czuć się daje. 

Najważniejszem ` zaś jest, że drzewo to klimat 

nasz znieść może. Uprawia je bowiem w Ber- 

linie w ogrodzie, Pan Sulzer; wydaje. ono tam 
od kilku już lat kwiaty i jagody. Z 7. fun. ja- 
gód, otrzymał P. Sulzer, 2. funty wosku. — 

Drzewo to rozmnaża się przez sadzenie korzeni.“ ` 

% 


Zapytanie 


eb w Gazecie Porannej, z dnia 9 
Lipca r. z.: „Że jedwabnictwo na większą i 
mniejszą skalę, założyli w kraju naszym : JW. 
Panna Karśnicka w Warszawie ; W. Jeżewski 
W. Działyniu za Lipnem; W. Werner, w Puła- 
wach; W. Jakubowski, w F'alkowie przy Przed- 
bóiza; W. Rochożyński,-w Goryczanach przy 


Sandomierzu i W. Pulikowski Władysław, w 


Mirczu przy Hrubieszowie. — Upraszamy by 
nam raczyli udzielić swych postrzeżeń, w tak 


zaiste ważnym dla kraju przedmiocie i i otrzy» - 
` manych wypadków. — A. H. z Że. — M.G. 
z W.— mający także zamiar zaprowadzić u sie- . 


Bie jedwabnictwo. Prenumeratorowie Tygodnika. 


DONIESIENIE. 


- Administracya Młyna Parowego. 
Gdy przy nadchodzącćj porze wiosennej zwy- 
kle brak czuć daje się we wsiach paszy dla 


' sprzężaju roboczego , bez czego takowy do pra- 


„cy wiele użytecznym być nie może; chcąc w 
-tym względzie Zakład Młyna Parowego przyjść 
"w pomoc gospodarstwu wiejskiemu , przysposo- 


bił znaczny zapas otrąb, które miejsce obro- 
ku zastąpić mogą, a tania cena nie do Życzenia 


nie pozostawia, gdyż 100 funtów takowych, ma- 
iących 26. garncy dobrćj miary, kosztują złp. 
4., przeto porcyą jedna takiego obroku z 8ch 
garncy złożona, nie kosztowałaby: jak gr. 134. 


Przytćem wszelkie ułatwienia Zakład „ARR > 


TE S 


Oufoanacye. 


rowego w nabyciu tychże zapewnia, gdyż nie- 
tylko dla JWW. i WW. Obywateli z-prowin- 
cyi za gotowiznę biorących, znaczny rabat od 
wyżej wymienionej ceny odstąpić przyrzeka , 
ale nawet w razie. życzenia , może takowe zby» 
wać w zamian za pszenicę lub żyto, przyjmu= 
jąc takowe po cenach targowych warszawskich. 


Każdy z szanownych interessantów, chcący 0 


tém bliższą powziąść wiadomość, raczy zgłosić 
się do kantoru domu handlowego Piotra Stejn- 
kellera przy ulicy Trębackićj, pod Nro 638. 

- Mark owski. 


- SPROS TOWANIE OMYŁKI. 


W artyk. » Nowa roślina olejna madia sati- 
wa» zwana, zamieszczonym w Nrze 31. Tyg- 
zr. 1839. str. 361, przez omyłkę, zamiast pur 


rygski, który trzyma 24 garn., stoi pud ryge 


ski, ważący tylko 40 funt. — Podlug tego na- 
leży więc obliczyć otrzymaną ilość oleju zrze= 


czonej rośliny. ć ; 
PT TZ TZ Z YTY YO OZOOZOZEZ OZ CZY TZ ZZOZOOZZOC LÓD 


ŚREDNIE CENY ŻYWNOŚCI 
NA TARGACH WARSZAWSKICH -1 PRAGSKIĆH 
od dnia 28. do 29. Lutego 1540. 


ZJ zje 

Korzec Zyta . . « « o «> .-|10|24fSiana centnar 100-fiunt, , 4|14 

—  Pszenicy „e... 27 |16|Słom 1 |28 

— Romiecia= ee zi [11| 6GjSążeń drew sosnow.. 45| — 

= Owa .„ .+.e.: 8| g]jOkowity 10, prób garn: 4l 3 

= Gryki BOK HCYZ, 12 |15]|Szumówki 6. próby . 2 |15: 

— _ Grochu polnego |12| 5| Masła funt - , . « „ «+» ij 5 

s —  cukrow. |21 |-|Słoniny fant +... e s |= |18] 

-= w fasoli.. |32|20]Baran-=. .*...2« «e |—|— 

— Mąkipszen.prze. [59|11]Cielę. .. .. «+ +2 «* +. 14|— 

nA ordynaryjnej e. |40 4 Wieprz dobry wę Płac” . |90|— 

= żytnej BOJ 36| 4) ) — ' średni. .. - .. 72| 9 

= ZEN AO =S|sD — lichy: oaii 54 

= ryczanćj . 17 |— 

= aszyjaglanćj. . „ [3110 

2. gryczan. zwycz. 2517) wół dobry. dukat. 16, 

rze drobn. |45|15 — średni — 

= jęczmien. perło. 825 = lichy — i 

= ordyna. |! 2 i c 


Kartofi ZOT, LU 


